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karn i  f a rlości p r i v a t e  b y ł o  
c h r z e ś c i a ń s k i c h  b r a c i , t u d z i e ż  t o w a r z y ­
szów or cź a .

O b ó z  s k ł a d a ł ’ się z m n ó s t w a  p r z e p y s z ­
n y c h  n a m i o t ó w .  C o  t y l k o  z b y t e k  ó w ­
c z e s n y  m ó g ł  u t w o r z y ć ,  w s z y s t k o  to  z n a y -  
d o w a ł o  się w t e m  pl’ociei ine 'm mieśc ie  r y ­
c e r z y  c h r z e ś c i a ń s k i c h .  N a  ś r o d k u  n a  
^ z n i e s i o n y m  w t y m  c e lu  w z g ó r k u  p o w i e ­
w a ł  o g r o m n y  s z t a n d a r  k r u c y a t y ,  a na  n i m  ■ 
k r z y ż  c z e r w o n y  d u m n i e  n a  b i a ł y m  p ł ó ­
t n i e  r o z p o s t a r t y .

T r ą b a  o b o z o w a  z a b r z m i a ł a  da iąc  h a s ł c  
d o  ranne 'y  m o d l i t w y ,  w o d z o w ie  r ó t  A n ­
gl i i ,  F r a n c y i , P o l s k i ,  W ł o c h  i N i e m i e c  
a g r o m a d z a i ą  się p o d  n a m i o t  ś r o d k o w y , 
g d z i e  p r z y t o m n y  k r u c y a c i e  B i s k u p  T e b a n -  
s k i  i n  p a r t i b u s  c z e k a ł  ze msz ą  d o -  
s t o v n y c h  r y c e r z y  c h r z e ś c i a n s t w a .  P r z e d  
i r e b r n y r a  m i s t e r n e y  r o b o t y  o ł t a r z e m  o d ­
p r a w i a ł  o f i a rę  p a ń s k ą ,  d o  k to re 'y  w po -  

£ y i  m u  H e n r y k  de Vił l  "
. K o m t u r  p r z y t o m n y c h

p l z Jal . f t y h
polary  c i ąg ;*  „ ‘dói 

• p u s z c z o n e  o c z y  i p ł y  n a d u ż y m  ró .  
f  ż a r i c u " o d m i w i  a ł  d z i p j V p a  c i e r z y  prze* 

p i s a n e ' o b r z ę d e m  z a k o n n y m .
P o m i ę d z y  p r z y t o m n y m i  w k ap l i cy  o b o -  

eovve'y o d r ó ż n i a ł  się w s p a n i a ł o ś c i ą  
p o w a g ą  G o d e f r y d  X i ą ż e  L o t a r y n g i i .  J e ­
d w a b n a  sz a ta  s k ł a d a ł a  r a n n e  u b r a n i e  w o ­
d z a  k r z y ż a k ó w f r a n c u z k i c h .  a na  p ie r s i a c h  
m i a ł  s t a l o w ą  b ł a c h ę  i ł a ń c u c h  s z c z e r o z ł o t r  
D u m n e  t e g o  c z o ł o  n i e  z g i n a i ą ce  s i e p r z e d  
t r o n a m i ,  u g i ę ł o  się n a  u d e r z e n i e  d z w o n k a  
p r z y  o ł t a r z u  i n a  p o d n i e s i e n i e  h o s ty i .  
P a d ł  n a  k o la n a ,  u d e r z y ł  się w  p ie r s i  za*
n im  wszyscy przytom ni, a wodzowie P o ­
laków, znayduiący się w nam iocie, k/e- 
kaiąCj do połowy^ dobyli pałaszów. Chcie­
li okazać pr^ez to, ź e  są gotowi życie po­
ło ży  ó zą  im i ■iimiMBr r.

rycerze no  otów swoich,
de % % ro i  iu^best  między, nimi; 
to  iu^tów  skrom ny m inistrant W 
ów pć ożny piastun ró ż an e  •« 
nik  T e .  lary uszów, porównany, 
ścią zX ; żgtnmi wyprawy. ;

Po powTP^ic wodzów do namiotl^jr* 
dymy, z o<*«,isk obozowych buchćóaefflł 
fite zapowłftPziały, śniadanie. Nie 
widać niedjjl/at 
.szkaiącego; i
mioty wodzó  ̂o , mnóstwem 
m is i  puharów giiiały się ich stc 
bowiem kupcy l u e ń s c y  dobrze 
cym wszelkich rzeczy k u  wygom 
■żących dostarczali.

Paź Xięcia Lotaryńskiego, rfc 
mieszkaniec i  syn P row ancy i,  
po in iadaniu na rozkaz pana sw b 
namiotów znakomitszych ryeffc*.
si.* £ *  " mło" deg o° ™ ad si? s ła Ć  

, . \rn  ha .dn ra . p rz
okręcie. Z e sz li  się

wiarę.

° sld ln ' :e :r,czelnego wodzalid c j,
> . v prz yb ył ymi  znZow9 a m i e c h y  J . \  \

s ^ t a k ź *  Xiąż^tą ^ i h ^ J x k r z e s  
G ay  rycerze we ^ .

Lotaryńskiego , podano  
wódz Francuzów: «N im
nie ,  dla dania o nie'm lepszego
r m garAła s rem  vviń em  zakrój y>
naiwna p, zió,. Z( w  m gnien iu  o k r  r  

,ych tacachgjprzynieśli złote pu  , 
“pełn ione*w inem  reńskiem, win e  
cem na kredowych górach Frarf, 
d »waii ie rycerzom w edług  "

u s ł £ da? i e t w o i e X i ^ ’ ra d b y 
r z e k V ? - nTOWO przybyłym •
rrka  X '^ . ? / j 0taiT tlg ib do X 
ytca. « Ciekawy iestem, czy

ozimy się na iećiiro.» o 
«■M y  P o lacy ,  Mości >

' z i a ł  wódz S arm atów , m ało 
śpiewania i



ocenia' potrafimy. ,ro sługi Trubadura; ab' 
■Pż aJ się iak dębinie kopią uderzyć w 
.um iem , iak pierwszy p o d  rabinie wpaść 
ia mury twierdzy, trafić iio celu z ogro­
mnego łuk u , a każdy z nas da ci s.a'to 
naystosownieyszą odpowiedź- Wszelako 
radzi słuchać będziemy tego nowego przy-

« Toście się nie zdali do Francuzów;  
rzekł na to de Villeroi, Francuzi Z równą 
Zręcznością wykonywaią dzieła rycerskie,
Z którą cełuią iako m i s t r z e  *sa lutni i nie 
raz ta sama ręka, która szańca dobyła I 
•ztandar nieprzyjacielski wydarła, sa­
ma ręka umiała zgrabnie przebierafc na 
lutni pod cieniem oyczystego kasztana.»

“Dosyć tego sporu szanowni rycerze , 
*aw ołał Xią/.ę Lotaryngii, a teraz, rzek ł  
d o  stoiącego w kącie namiotu Trubadura,
* zdaiącego się bydź nader n ieśm iałym ,

' ; z pokaż śpiewaku co umiesz. Po-
ź«rao>ęie tu m u  na środek kszesło i puhar 
“ W ina, niech siada i śpiewa.»

Truoadur zbliżył się krokiem wolnym  
,o środka. *Był to młodzian zaledwie  

’ ■ ? wiośnie wieku. Piękny iak 
y- Ciemne w łosy w 

ch, po białey szyi ie* 
oczach tlał południo-  

- o g i e ń  oyczyzny, Genua bovvie'ra
dała go na świat i nauczyła go śpie- 

Ubrany był w  kolet koloru sarnie- 
Ol,dobiony błękitnemi bufami, na szyi 
/dużą rnarsźczoną kryzę, na błękit- 
wstążce zawieszoną na barkach iu-  

ią. na głowie beret niebieski białemi 
arami ozdobiony,  

dy mu przyniesiono pubar wina za- 
• tenił się, skosztował go tylko i oddał 
ow i. Postrzegł to Xiążc Lotaryngii 

kł: «Nie podobasz mi się śpie'wak u ,  
W ino dodaie W.eny 

wyobraźnią śpiewaka 
’ isty lskiera sta- 

rozogniało

my iak śpiewasz; tyś pierwszy w świeci® 
z Trubadurów pogardziłeś pełnym pu- 
harem.

Młodzian znowu się zarumieni#, usiadł  
na krześle, sk łon ił  się rycerzopi, nastroił 
lutnią i z a c z ą ł  śpiewać przygrywaiąc po  
każdey zwrotce.

P I E Ś Ń .
B y ł  to Rycerz hoży, Młody,  

i W ło s  n u  złoty  z p ły w a ł  z czoła. 
Jak krew z mlekiem m ia ł  iagody,  
A ca ły  układ Anioła.
Przytem dzielny i bez trwogi,
•Jeden błąd m ia ł ,  że ubogi, 

Kochał bogatą M o in ę ,
Kochany od nićy nawzaiem,

.On b y ł  toy szczęście iedynej 
A  ona dla niego raiem.
Ale fey Oyciec surowy,
Stargał m iłości okow y.

R ozpaczą młodzian miotany,  
Poszedł pod skrzydła Sztandary, 
Qmiercią zgoić serca r a n y , '
J tu gdzieś walczy dla wiary,
T u  w tey oalekrcy krainie 

’ Gdzieżeś ach! Gdzieżeś G osw inie l  
Ledwo Trubadur słów tych ostatnich 

głosem czułości dośpiewał, gdy drzwi na® 
miotu ©twieraią się i iakiś rycerz w cho­
dzi. Zastanowił się na głos Trubadu­
ra, zadrżał; niepewność i radość u-tutną 
sję na iego twarzy i pada przed- śpie­
wakiem na kolana. M o r o !  z a w o ła ł ,  
Tyżeśto ? f Senlito ezy ia w a ! widzęż cię 
istotnie, istotnież rękę twoię przyciskam 
'do moiego serca? Aniele ,  objaw m i ,  
co ciebie sprowadziło w tę stronę? S ła­
ba dziewic! iakże mogłaś odważyć się na 
tak^daleką podróż przez mórz i przez Ja­
dów ty le ,  do kraiu 
niebezpiecznym



—  Miłość sił rai dodała', odpowiedziała 
£ czuciem Moi na, bo niąto był ow mnie­
many Trubadur —  i przybyłam wziąć cię 
E sobą. Gdyś się oddalił od nas, zaczę­
łam zapadać na zdrowiu; oyciee mćy bę­
dąc o mnie w obawie, zezwolił wreszcie 
na połączenie nasze. Skc.o tylko siły 
moie odzyskałam, popłynęliśmy za tobą 
Oycied został w porcie i czeka twóiego 
przybycia, by cię iak^ syna uściskać.--- 
Mnie ani niebezpieczeństw.. , ani t r u d y  
podróży wstrzymać nie mogły przy o y c u , 
pośpieszyłam na skrzydłach miłości do 
obozu chrześcian wyszukać cię , pierwsza 
cię obaczyć i w objecie oyca przyprowa­
dzić. -  “  —* y ■ ■

T o m viąc zmieszana spuściła w dół 
Oczy, postrzega bowiem dopiero , w tak 
nieprzyzwoitym ubiorze znayduie się w 
gronie samych mężczyzn. Zawstydzona 
stokroć ieszcze pięknieyszą była, iak róża 
b i a ł a , kiedy ią promień purpurow ey tu- 
trzenki w łono  iey zaglądaiący , wstydem 

• z i e w f ć z / ^ i  o « l e ’

, ,X iążę  » rzekł Goswin obracaiąc się 
do Xięcia Lotaryngii.,,przyszcżęściumo- 
erti omal co nie zapomniałem, dla czego 
u  przybyłem. O znajm iam  imieniem cza, 
ł w, których przegląd właśnie odbywałem, 
, urnowe widziały po  lesie pobliskim krą­

ż ą c y c h  Saracenów, których atoli nie w iel-  
a by ła  liczba i którzy obaezywszy naszych

pierzchnęli. »
»Może to  zdrada iaka«- rzek ł.X iążę  

L o t a r y n g i i , „ trzeba nam mie się na os­
trożności, Rycerzu da Yilieroi, teraz z ko­
lei do ciebie należy przegląd okolic obóz
otaczaiących'. Śpiesz wice, a nie wątp" 

■itfr twoiego doświadczo—
- ieyszy Saracen

gnie krwi pohańskióy ku chwale Boga i

" " 'T a  K o n i e c  z m o i e m i  K r a k o w i a k a m i

wa i smutną twarz swoię wspomnieniem 
boiu ożywił- c ,

.Potrzebnie?*" Wywo^asu Xią/.ę! mo^
wił -»ódz Francuzów, „ n ied aw n o  p o .v io -
ciłes z nocney W yprawy , nie na e/.y ' 
nadużywać, tak potrzebnych sprawi 
chrzejciańskiey.ti

»W chwili ninieyszey nie test mi P 7-Y* 
iorriny spoczynek« odpowiedział Mie* 
cboV ctyk przypadek bowiem Goswina 
smutkiem serce moie napełnił. I | a 
w domu zostawiłem kochankę, kiorey 
nie  tak prędko a może iuż nigdy aie 
obaczę. Chcę więc ten smutek ser 
rozpędzić, wrzawąbitwy i harcem z ni y* 
przyiacioły.

»Rycerz chrześciańsk: mruczał 'sob 'e 
de Yilieroi pod nosem ; z ^  ślechetnie.,*. 
szey pobudki winien śpf 
nieprzyjaciel'uvy, nie zaś tylko dia spę 
dzania smutkov. miłosnych.

"V- - —«- * ‘ \
—  Xiążę Jaxa nic na 
odpowiedział; lecz zgi 
m i ,  poyrzał z gniewem 
uddhzył mechanicznie w złotą rąk , 
swoiego oręża.— Daremnie czas tra>> 
m y na próżney pogadance rze k ł ,  
rączy Saracen może iuz bezpieczni 
swemu obozowi uc/eu - D alćy ■ ‘ 
kto ma iechać niech iedzie, lubo ?t, 
do boiu iechałbym weselej'-, bo nie 1 
Ś - ć spółki ani przy kochance, an i  

polu sławy. To rzekł, pożegnał ry $  
stwo i oddalił się a n a m io tu ; w ńrc  
i K o m tu r-w y sze^  za nim szydersko
młodego Sarmatę r ogI»da'

Usłyszano w nami 
brzmienie trąby 
run ków >



do utarczki przeznaczone hufce z obo-

2 =.Si?2Ve }°p ŹŚi
Goswin, pozwól X ią z ę , b °  < d 1 
sie z w o y s k a ,  od czasu bowiem przy­
bycia Moiny moiey, i n n e  teraz wzywa- 
ia  mię o b o w i ą z k i .  Woysko cbrzescian- 
skie tylu w gronie swoiem mieszcząc 
walecznych , bez mego obeydzie się ra ­
m ienia. i
— Uwalniam cię rycerzu od z a d a w n io ­
nych obowiązków woiennych, odpowie­
dział Xiażę LotaryngiiJ stałość twey 
nieporównaney dziewicy godna w yna­
grodzenia. Jedź więc, zostań ićy m a ł­
żonkiem i uczyń ią szczęśliwą. Goswi- 
now’i zakręciły się łzy  w oczach ; z u- 
czuciem uściskał podaną sobie rękę wo- 
dza, pożegnał się z towarzyszami ..roni 
i  odjechał z M oiną , wziąwszy na drogę 
błogosławieństwo od przytomnego Bi­
skupa. ( Ciąg dalszy nastąpi.)

yyiADOMOS- i  O f,OTYSZACII. 
W yią tek  z  p r z s ia z d z k i  p o  Jn flan tach  

p rze z  7 . B u łh a r y n a .  
c N a  iedney ziemi, w iednym klimace 

■i Estończykami, mieszka drugie pleraie, 
różne zupełnie , v e względzie fizycznym 

moralnym. Są to Łotysze. Między 
Łotyszem i Estończykiem więce'y iest ro­
jnicy, niżeli między Rośsyaninem i Niem­
cem,między Francuzem i Anglikiem, mie­
dzy Włochem i Hiszpanem. Nasłucha- 
tvszy i naczytawszy się o tych dwóch lu ­
dach i mówiąc prawdę., sprzykrzywszy 
•.obie ciągłe spoiy z upartymi Estończy­
kam i, z niecierpliwością czekałem spo­
tkania się z ŁjOtyszami. Dziewięć werst 
od drugie'y stacyi za Dźwiną iest w lesie 
karczma Bierze koło bramy stało kilku 
przystoynych męzczyzn, w kurtkach i sza- 
rawarach z płótna w pasy i w okrągłych 
kapeluszach. Trzewiki Ł u , kawałki

skóry, którym w czsie wyprawy, nadaią 
na kopycie kształt obuw ia; po brzegach 
sa przerżnięcia w które przewleczony rze­
mień, ściąga na nodze i utrzymuie w zao- 
krąglonym kształcie. Ten, rodzay obu ­
wia, zdaie się bydź własnością ŁotyszoW 
i używany iest w -E s to n ii ,  Inflan tach , 
Kurlandyi, starych Prusach i Podlasiu  
gdzie dawnie'y mieszkali Łotysze plemie­
nia Jadzwingów czyli Jazyhów wyniszczo­
nych przez Pętaków. Niektórzy z wie­
śniaków mieli pończochy, inni nogi o b ­
winięte kawałkiem płótna w kształcie 
pończoch. Każdy z nich palił Ł y k ę , i 
gdym się do nich przybliżył wszyscy zdją- 
wszy kapelusze, grzecznie mi się u k ło ­
nili. Nie zasłużywszy nigdy na uprze­
dzające pówitanie u  żadnego z Estonczy- 
ków , dorozumiałem się natychmiast, ze 
to są Łotysze, kazałem stanąć posty b o ­
nowi'. Wchodzę do karczmy i. z zadzi­
wieniem widzę wszędzie porządek i czy­
stość. Podłoga z cegeł, wysypana była 
piaskiem i posiekaną iedliną; długi stół 
tak był b>Vy, iokhy czystą serwetą był 
pokryty. Staruszka, na ktore'y twarzy
widać było ł a d y  dawney piękności, cizy-
sto ubrana , zapytała nas, co zkaze- 
my. Ciekawość zaprow adzi 
drugiey izby*, chciałem obeyrzeć suy. 
gospodarstwa. T ą r a z ą ,  nagrodziła mię 
ciekawość, która iak mówią, gorzkie czę­
stokroć przynosi owoce. Prześliczna sze- 
snastoletnia dziewczyna, córka gospody­
n i ,  spotkała mię f e  drzwiach.' Piękne 
iey włosy iasne , we dwa warkocze sple­
c io n e , związane były na przedzie głowy 
czerwoną wstążką. Gorset z karinazy- 
ńowego,Sukna z fałdami, odznaczał wy­
smukłą 'iey k ib ić , cienka i bardzo biała 
koszula z męzkim kołnierzem zakrywała 
śnieżne piersi; szerokie ponsową włóczką 
wyszyte rękawy, bawiły oko przyiemną 
sprzecznością, z karmazynowym gorse 
tem, i błękitną w paski spódnicą, z  ci«r-



ludy c lo m ow ef  tk a n k i .  P iękna  k a r c z m a ­
reczka  b y ł a b y  oz  lobą p a ł a c u ,  n i e ty ik o  
b iedne 'y  wśród  lasu p o ł o ż o n e j  k a rczm y .  
Ś w ie że  m a s ł o ,  s m a c z n y  i dobrze  wypie­
c z o n y  c h i eb  r a z o w y ,  do m ow y ser, w czy- 
ste'm p o d a n y  n a c z y n i u  , sk ł ada ły  nasze 
ś n i a d a n i e .  P ie rw sze  spotkanie z Ł o t y ­
s z a m i ,  u p rz e d z i ło  mię  na ich s tronę .

Mówiąc  p  Ł o t y s z a c h  , mu szę  u p rz e ­
dzić m o i c h  c z y t e l n i k ó w ,  że nie m ó w ię  
t u  b y n a y m n i e y  o Ł o ty sz a c h  zamieszka­
ł y c h  w K u r l a n d y i  i da ley  w Prussach .—  
T u  p o w i e m  ty l k o  o  t y c h ,  k tórzy żyią 
w  In f la n ta ch  m ię dz y  D o rp a t e m  i Ry gą .  
Mieyscowe  ok o l ic zno śc i  z rządz i ły  n i e ­
w ie lk ą  różnicę  w charak te rze  i sposobie 
życ ia  Ł o t y s a ó w  r ó ż n y c h  provvin*yi.

Z  kró tk iego  przcyrzenia  L i te wsk ie j  h i -  
Storyi ,-  w i a d o m o  iest czy te ln ikom rftóim , 
że Ł o ty s z e  z P r u s  n a  inf lanty napada l i  
i że ma ią  w r o d z o n ą  s k ło n n o ś ć  do r o l n i ­
c t w a  i p racowi tośc i .  T e  chwa lebne  p r z y ­
m i o t y  postrzegać t u  się daią za k a ż d y m  
krokiem* Ziemia wszędzie doskonałe  u -  
p r a w i ó n a ,  i gdzie  t y l k o  m o ż n a  rzucić  
z ia rn o  między  lasami zarastaiącemi piaski 
i b a g n a ,  wszędzie widać  piękne  n i w y  
p o k r y t e  zbo •-» :t i . W  czasie raey p ó l r ó ż y  
W t y c h  s t r o n a c h ,  i u ż  się nachy la ły  k ł o ­
sy żyta gęstego i w ys o k ie g o ,  a o b i e c u -  
iącego h o y n ą  nagrodę  za t r u d y  r o l n i k a .  
Nie  wiem czy właściciel  n i w y  m ó g ł  się 
więCey cieszyć swera d o b r e 'm , niże l i  ia 
napa w a łe m  się’widokier a  chwie iących się 
n ak sz t a ł t  fali m o r s k ie j  z ie lon ych  k łosów,  
z nagięc iem się ich na  iasne'm tle przele-  
w a ł y  się cienie.  Pagór k i  zasiane J a r z y ­
n ą  n iewie le od  ziemi  p o r o s ł ą ,  zd aw a ły  
srię bydź  wyspami .  L u b o  od s a m e j  N a r ­
w y  w ogóle wszystkie p ło d y  ziemskie są 
bard»o  p i ę k n e ,  i ednakże  od  D o r p a t u  do  
Ry gi  widocznie  są lepsze,  p o m i m o  tego  , 
że g r u n t  zaczyna  by dź  bardzie'y piasczy- 
sty i t ru d n iey szy m  do  up ra w y .

Ł otysze  mieszkaią oodobnie iak Estpd*

cz y k o w fe ,  a lbo  m a fe m i  wioskami ,  sk ła -  
daiącemf  się z k i l k u  d o m ó w ,  pobu do ­
w a n y c h  nie w l i n i i ,  lecz bez  porządku,  
i to powiększey  części w nieiakięy od le ­
głości  od w ie l k i e j  drogi" albo oddzielnie  
ro d z in am i .  T e n  ro dz ay  za lud nie n ia  iest 
da le ko  d o g o d n ie y s z y  dla ro ln i c tw a ,  ka­
żdy  b o w i e m  wieśniak mieszkaiąc p r z y  
swey r o l i , w i ę c e j  ma  sposobności  i e j  
u le ps zeni a  i n ie  t raci  czasu ńa ieżdzenie 
w pole  i wracanie  do  d o m u  Gdy p rze- ,  
c iwnie  w i n n n y c h  raieyscach gdzie wieś 
akiada  się częs tokroć  ze s tu  i wi ęce j  chat ,  
a czasem z a m y k a  w sobie ok o ło  tysiąca 
mieszkań ców płci  raęzkiey ,  ro ln ik  p r z y ­
m u s z o n y  iest  m a r n o w a ć  na  przeiażdzk§ 
po ło w ę  czasu ,  k tó reg o b y  u ż y ł  na  p o ż y ­
te czną  pracę.  D o  k o ła  widać . rozsiane 
mie szk an ia ,  gdz ie  w  iak imkólwiek  bą dź  
n ieszczęś l iwym p r z y p a d k u ,  pomoc z na ­
leźć m ożna .  T o  za lud ni en i e  szczególnie 
daie się pos t rzegać  w mieyscach bez le ­
śn yc h .  Wie lka  sz k o d o ,  że między  D o r ­
p a te m i Rygą  wiele iest roli niezda tne 'y 
do up ra w y ,  i naysrau tn ieyszych  p o ł o ż e ń .

Lasy  b e z użyt ecz ne ,  sypkie piaski,  zda ­
t n e  d o  u p r a w y  k a w a łk i  ziemi leżą mię­
dzy  n i e p ło d n e tb i ,  iak p o m n i k i  w p iaskach  
E g i p t u Y  i p o ż ą d a n y m  wido ki em  oż y w ia -  
ią z n u ż o n e g o  w ę d r o w n ik a .

Łotysze w tey  części Inflant mieszkaią w 
domach dużych z oknami odpowiadaiąeemi 
wielkości budynku.  Wszystkie prawie do- 
m y  dzielą się na trzy części. W środku 
ku c h n ia , w k t ó r e j  dym z pieca krąży  pad 
pułapem i przezedrzwi ucieka. Na iedne'y 
stronie czarna , na drugiey światła (*) izba,

. (*) Z  tego co następnie łatwo domy­
śleć 'się możną z iahiey p rzy c zy ­
n y  iedria część światłą druga czar* 
m a  się nazyw a, ostatnia zamie­
szkana przez zim ę, a tćm samćm 
opalona piecem bet komina, natit-r 
rolnie czarna być musi a z  prze*  
ciwnćy przyczyny  Światłą picT-% 
wszd.



i przegrodzeniam i do skład u rzeczy i cze­
ladzi.. Czarna część zamieszkana iest przez 
z im ę, św iatła latem . B ydło domowe nie 
lest w lakiem’ poszanowaniu u Łotyszów 
lak  u  Estończyków . T u tay  utrzym yw ane 
icst w porządnych chlew ach, kury  tylko i 
swawolne k o z y , k tórych  w powszechności 
iest w iele, maią prawo przechadzać się cza­
sami po k u c h n i, w pochodzie z przedniego 
podw órza na ty lne . Sm aczne potrawy sł a- 
tiow ią codzienny pokarm  Ł o ty szó w , W 

d rogę naw et ( prócz m asła i sera) b iorą  z 
sobą naczynia z kwasne'm mlekiem. Sól , 
śledzie i t y tu  . ,  są rzeczy , bez których Ł o ­
ty sz  podobnie iak E stończyk obeyść się 
n ie  może. Chociaż Ł otysze hjbią w ódkę 
iednakże używ aią iey  z daleko w.ększ.em u« 
m iarkow aniem  n iżeli Esłóńczykow ie. Po-sc 
droSeni">«ii ? - :»=->otnyślny połów  ś le d z i, 

Łat za powszechne nieszczęście. 
Szkoda ze R ossya w  sól ta k  za m '°na 5 
m oże dostarczać ie y  prow ineyorn nadbał­
tyckim  : r  ■’ - ie przew óz lądem  iest

-ysz tow ny . S ó l przychodzi przez 
..admorskie p o rty  z obcych  kraiów i cena 
iey w stosnnkn te y  iaka iest zagranicy , 
znacznie iest w yższa.

Łotysze | żyią’ lep iey  i ochędozniey niżeli 
Estońćzykow ie, ub ieraią się pięknie'y i kosz- 
sowniey. Szczególniey kob iety  w swych 
koltach (gatunek kaftanika) i szerokich spó­
dnicach z domowego sukna , w pąsy b łęk itne 
i  b ia łe , w yglądaią bardzo chędogo , i bardzo 
są  podobne do niem ieckich w ieśniaczek. —  
Łotysze, są p racow ici, oszr.zędni, przezor­
ni w rzeczach handlow jtch i korzystaią  z o- 
kolies.nóści żeby zam ienić p łody  ziem skie 

'jpa gotowe p ien iąd - 4  K obiety  *bardzo są

zręczne do r o b ó t > *-■ ą piękne 
p łó tna  i rozm aitego gatunku grul e «ukna 
szezególney dobroci. W powszechności są 
dobre gospodynie. Ł otyszów  rachować na* 
leży  do naypięknie 'szych p,okoleń rodu  
ludzk iego , rysy  ich va -zy są przyiem ne i 
znaczące. N igdzie nie z d a rz y ła m  i się wi­
dzieć ty le  pięknych kobiet. R ysy ich de­
likatne i pow abną, białość zadziw iającą, o- 
czy żywe i ocienione zazw yczay długi,emi 
czarnem i rzęsam i., stanow ią przyiem ną 
sprzeczność z i a n y m  w łosem . W szystkie 
w  powszechności są zgrabne, Mjęd/.y pię­
knościam i zdarzało nu  się napotkać i b rzy ­
d k ie , alem nigdy  nie w idział niekształtne y 

hi odrażaiącey tw arzy. M ożna z pewnością 
pow iedzieć, że we względzie pięynósci po­
w ierzchow nej , m iędzy Łotyszam i i Es to ń 
czykam i zachód; s to su n ek , iest ;-to do ia- 

.dnegG. P rzypisać to ru leży  sposobowi ty ­
c ia ,  pokarm om  i idek iorym  m oralnym  przy­
czynom . Jakkolw iek b ąd ź , w Estonii zajed- 
wo 1111 się , v lk»- n ies?Pet1iy uh tw arzy mi . 
d zy  pospólstwem  Zdarzyło, g
ty m  czasem tu tay  przy  każdem spotkam * 
się % grom adą ludzi widzę piękne kob iety  i 
p rzystoynych  .chłopnow.

Spy tay  N iem ca a szczególniey kupca z ma­
łeg o  -m iasteczka w Inflantach lub  E stonii , 
pom ów  z u trzym uiącym  p o c z tę , rządcą  
m aią tku  lu b  rzem ieślnikiem  o charak terze 
Łotyszów  '  E sto ń czy k ó w ; a usłyszysz 
w yrazy pe łn e  o b e lg i, obm owy i ,  pogardy . 
E stończyk  szanuie swego p a n a , p o słuszny  
iest w ład zo m , w ypełn ia  w łożone na n iego 
obow iązki, lecz nie ze zbyteczną skw apli. 
wością przed b y le  kim  zdeym uie czapkę , 
n ie  j-ozw aia lada fraczkow em u jegomości.



(odznaczaiącęmu się , ńie zasługi} i ośw iece­
n iem , ^ecz niemieckim .Językiem i porcela­
nową fayką:) lżyć siebie krzywdząceiiró sło­
w y , lub tez częstować kułakiem. Eśtoń- 
ćzyk , straszny w gniewie zbliżaiącym 'się 
do szaleństw a, uraza się tylko niesprawie­
dliwością; naiąwśzy się, pracuie niewięcey 
nad ąmowę i dla tego nazywaią go złośli­
wym, u p arty m , mściwym. Łotysz nie po-' 
zwoli oszukać siebie: na tą rg u , zna wartość 
ewey pracy i iev owocu., Niedowierza; 
ludzioifi chcącym korzystać ziego 11' =■.wia­
domości lub, potrzeby, i nie daie ni dar­
m o, sam, grubiiaństwa, odbieraiąc ty 'k o  
bezpłatnie, za łaskawe słówko i za ich dcm- 
ke r.ie weźmie się do roboty; ale grzeczny, 
pokorny przed silnym , dla unik' eina nie­
przyjemności; i dla tego nazywają go chy­
try m , skne.ą, pochlebcą- Chciałem spra­
wdzić' to com słyszał, od ludzi godnych 
w iary , o charakterze tych dwóch pokoleń*

•i przekonałem- się- ze- opi djjjPąo są, ' 
od swych potwapęów. ii prawdziwie zasłu­
gują na uwagę ,"szacunek- ,

Estonczykowie i Łotysze maią, sw.oią k’te-. 
ra turę uwiecznioną drukiem ,., Pisma: p ier­
wszych składaią się po, więk-sz'e.ys części z, 
p ieśni, w  których daie się spostrzegać, wie-. 
le uczucia i 'tey mil’e'y prosto ty , k tórą na, 
próżno naśladować staraią się pisarze sie-. 
lanek wykształcónych.nrrocłów,-, Literatura, 
Łotyszów  prócz uczucia, płodna iest w pię­
kne m yśli i żywą wyobraźnię.. W Łoty-i 
skim ięzykUi wychodzi Dziennik, i. Gazeta. 
Pisarze Łptyscy są powieksze'y części Pa­
storowie , którzy z obowiązku uczyć się. 

•muszą tego ięzyka. Lecz wielu z pomię-. 
dzv wieśniaków drukuią w dziennikach swo, 

e pismazalecaiąee się szczególnie w yna­

lazkiem i układem . O literaturze tych 
pokoleń , mówić będę obszerniey w inne 
mieyscu, z wymienieniem, że ięzyk oty.

• sk według zdania znawców więcey iest y< 
brobiony, niżeli Estoński, lecz że tęń o- 
statai sposobnieyszy iest do poezyi. Oba 
ięzyki maią swoie gramatyki i budowa y 
zastosowana do prawideł. Cześć i chwała 
Niemcom! udoskonaliwszy oni swóy iąs 
zaięli się ukształceniem obcych; a niektó­
rzy nasi nauczyciele wymowy , dotychczas 
piszą o iey  prawidłach z omyłkami przeciw 
pisowni i zamiast ustalenia niewzruszony* 
prawideł ięzyka, sprzeczaią się, czy siodło 
pochodzi od sieła (wsi) czy nawzaiem. U o 
mimowolnie przypomina sprzeczkę, 
nos stworzony dla tabak iery , czy tabaKic- 
ra dla nosa.

W p rzesz łym .‘wjzeze wieku mjęJjy 
tyszam ł i E stończykam i ^.tniam  „n,

Ł\u."skich obrzędów i zabobonów , h  b- 
akskich czasów, które- teraz za st" 

niem pastorów , po wifksze'y części wyk '' 
rzenione zostały. Pozostały niektóre' nie­
winne' zwyczaie. Naprzykłąd: ieżeli E j.  
tończyk dom budować przedsiębierze, wp.^,0- 
dy na obrane'm mieyscu kładńie liść a drze 
w a, i uważa biała czy czarna mrówka p y 
zeń.przeydzie; % pierwszem zdarzeniu miey- 
see to uważa za szczęśliwe, w Jrugiótn 
przeciwnie. Przy , zasnęźciu Łotyszów 
teść i uderza - w twarz pannę młode , gdy 
wchodzi do dómu męża; ona zaś na ty co­
in iast powinna dać policzek panu młodemu * 
Niektórzy tłómaczą iż ten zwyczay ozna­
cza, że żona powinna podzielać z rnęt,■. -r; 
wszystkie uczucia, pociechy i smyb- i.

(z N ru  i 2 D z ien n ik a  P o d ró ż y .)


